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Dnia 18 Listopada 18 »7 roku. v. s.

M o ś c i  P a n i e  R e d a k t o r z e !

J uzem był zapomniał o Panu S. aliści nie­
jako z le targu  ocknął się i mocnemi na m nie 
uderzył pociskami. Czytając jego odezwę 
w Tygodniku do W P a n a  Mości R edaktorze  
umieszczoną, mało znalazłem myśli stosow­
nych do rzeczy , lecz za to ostrości i gnie­
w u  pełno , pomimo to , iż sam w początku 
powiada, źe pomija niegrzeczności i uszczy­
pliwe dotykania w odpowiedzi i t. d. Nie 
zwracam  jednak na to uwagi, i przystępuję  
do rzeczy.

Niewićm dla czego au tor z~planu ry ­
sowanego przed  20, jak sam twierdzi laty , 
k tórą  dawność wniósł z wątłości pap ie ru  
na płótnie naklejonego, bierze miarę o ry ­
sunku teraz  używanym od mierników, któ-* 
rzy  nie próżno tym  się ty tu łem  szczycą j 
u  nich bowiem znaydują się: dokładność, 
stosowność, a naw et i zgodność. Lecz niech 
P an  S. nie ro zu m ie , ae obstaję za mierni^ 
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k a m i , właściwie noszącymi imie partaczów , 
ale ci moją uwagę zwracają , u k tórych 
w  dorocznych naw et dz ie łach , żnaczno u- 
p rzednią  prace i usiłowanie. A przeto  ko­
nieczną jest rzeczą , aby się przykładając 
do rysunków, starać się naypiękniey i nay- 
doskonaley naśladować.

Zdaje się takoż autor utrzym ywać : źe 
sposób rysowania gór k rzyżow an y , używa 
się tylko w rytow aniu  ; nie chcąc więc go 
urażać , muszę jednak w tym  niewiadomość 
m u w y tk n ą ć ; gdyż są sposoby rysowania 
gór stryęham i krzyżowanem i , używany 
naybardziey i wydoskonalony przez Inży­
nierów' -Saskich , osobliwie w oznaczeniu 
większey lub mnieyszey spadzistości, czyli 
pochylenia góry.

Przechodzi Pan  S. do teo ry r ,  zarzuca­
jąc, iż ta  w szczególności, żadnemu ucznio­
wi nie jest wiadomą; p ra w d a ,  że się opie­
szale wykłada , atoli aby dla każdego była 
obcą, twierdzić tego nie może ; pokazuje 
jednak , iż na sobie musiał tego doświad­
czać , jeśli był uczestnikiem tey  lekcyi , i  
w  czym się może nie m y lę , nadto bowuem 
śmiało o jey uczniach sądzi. W spom ina ta ­
koż Pan  S. że rzeki niedorzecznie się tu  
rysu ją , tego niczym nie dowodzi, chowając 
niejako upatrzoną  niedokładność dla siebie, 
życzyłbym je d n a k , aby ganiąc pokazał te ­
go p rzy czy n y , i jeśli jest w stanie , podał 
trafnieysze sposoby . Nie słusznie takoż urar



ził pie, że m u w części przyznałem  niewia* 
dontość przedm iotu  , o k tórym  porwał się 
p isać , i przebaczy m i , że na obronę swoję 
położone chlubne dosyć doniesienie za m yl­
ne (nono słusznie) uznaję. T rudno bowiem 
wierzyć, aby ten, k tóry  tyle postąpił w ry ­
sunkach , tak  ograniczone względem ich 
miał wiadomości. O  c z y m ' spodziewam się, 
że sam autor przekona się, i ostatnie słowa 
swoie do siebie zastosuje, gdy bezstronnym 
zostanie sędzią.

Jego sługa 
. . . . . . .  ski.

T O  V V A R Z Y S T W O

D O B R E G O  A P E T Y T U .

liabeas Corpus ! i *)

0(1  roku już bytuie  W tuteyszerrt mieście 
godne publiczney wiadomości Towarzystwu 
pod hasłem dobrego apetytu, założone. T a k

*)  Nie pospolite godło czyli dewiza Czyli napis, jak 
kto chce nazwać m o że , ale przyznać m usi, że  
niepospolite. W szyscy  autorowie W tak peł­
nym oświaty wieku poczytaliby za niedoskona­
łość w  literackim rzem iośle, gdyby któś z Cy*
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użyteczną rzecz na ce lu  mające zgrom a­
d z e n ie ,  zdaje s ię ,  że przyjem ną rzeczą bę­
dzie każdem u poznać , ' i  g łów ne jego zasa­
dy rozważyć. Początek sw óy wzięła od kil­
ku  szanownych i z chlubą znanych w  zaw o­
dzie jada lnym  m ę ż ó w , którzy  długo zasta­
nawiając się nad uszczerbkiem  pow szech­
nego a p e ty tu  z niedostatku dobrze i dogo-

c e ro n a , W irg ileg o , lub przynaym niey z W o lte -  
r a  j jednego lub kilku w ierszy na czele pisma nie 
położył.’ Czy stosow nie, czy n ie,jm nieysza o t o ,  
aby tylko odm iennym  drukiem . T ak  chw ale­
bnym  idąc to rem  , nie zdało mi się powszech­
nym  uchybiać zwyczaióm. Na te in  e ru d y c y a , 
na  tern głęboka nauka , znajomość starożytności 
nie pom ała zależy. P rzebacz m iły  czy te ln iku , 
żem  puszczając m im o się staroży tność , ją ł się 
now ożytności, i zam iast np F e lix  yui p o tu i t  re ­
rum  cognoscere causas- ( ob. okładkę pam ięt. 
M agnetycz.) co daw ne mi czasy , bo W irg iliu ­
szem  trąc i , natpisał Habeas Corpus. Ale zapy­
tasz się zapewne , co tu  m a Palladium  w olno­
ści A ngielsk iey , ( o k tó rey  długą legendę ob. 
D ź. W ile ń .) do T o w arzystw a dobrego ap e ty tu ?  
O tóż i bardzo ma. Bo habeas corpus , jest toż 
samo , co u f habeas corpus , a po polsku tłóm a- 
c z a c , abyś m ia ł cia ło . A  o cóz w ięcey idzie 
w Tow arzystw ie dobrego a p e ty tu , jak  się nizey 
m ówi; jeśli nie o ciało,



dnie nasycających gospod i garkuchni; nad ­
to  postrzegając z podanych sobie s ta ty s ty -  
ko-lekarsko-doradczych rap o rtó w  , jak r a p ­
tow nie liczba chudych i b ladych b ierze  gó­
rę  nad t łu s to -rum ianym i w ogólney massie 
W ileń sk iey  i p row incyonalney  ludności ; 
chcąc nakoniec p rzenaydroższą  swoją o ty~ 
łość i przenaykw iecistszą tw a rz y  czerwoność 
od pow szechney epidem ii chudości i b lado­
ści o c h r o n i ć  , n inieysze założyło T o w a rz y ­
stwo. Posiedzenie swóje praw ie  co dzień 
odbyw a, bo codziennie k tóśkolw iek  za człon­
k a  p rzy ję ty  , i w yb itym  na serwecie paten­
tem  udarow any  , gospodarskie dla swych 
starszych tow arzyszów  musi spraw ić śnia­
dan ie  , uczciwy obiad i z lekka nasycają­
cy podw ieczorek, posiedzenia bow iem  p rz y  
stole suto n a k ry ty m  ty lko  się odbywają. 
Stałego zaś m ieysca posiedzeń T o w a rz y ­
stw o n ie  m a ,  ale z jedney ulicy co dzień  
n a  d rugą się p rzen o si ,  ostatnią sessyą jak 
słychać na  Ż m udzkiey  odpraw iła  uiicy. 
W p ro w ad zo n y  p ierw szy  raz  do to w arzy ­
s tw a  członek , chociaż z w łasney kieszeni 
kollegów swych częstuje , świadkiem je­
dnak  ty lko  ich a p e ty tu  bydź m u s i , i jeść 
nic aż do następnego dnia nie 'może , dla 
ty m  większego wzbudzenia w sębie szła- 
chetney  do jadła ochoty i pokazania się go­
dnym  ufności, k tó rą  w nim  tow arzystw o 
położyło. N azaju trz  bowiem  dla dobrze zgło­
dniałego in ieyan ta  starsi biesiadę spraw u-



j ą ,  w zawody ubiegając się o lepszy ape­
t y t ;  wtenczas głuche pospolicie milczenie 
panować zaczyna, sarn tylko szczęk zmiesza­
ny  sztućców i ta lerzy  , plask smakujących 
u st o płaskie odbija się sklepienie, dopie­
ro  gdy, ślicznie brzmiący dźwięk wysmu­
kłych , ale sążnistych kielichów wdzięcz- 
nieyszą wprowadzi harmoniją , wszczyna 
się szm er, ten  szmer zamienia się w ru ­
baszną rozm ow ę , ta  rubaszna rozmowa 
w  miarę wiwatowych strzałów repe tycy i 
w  coraz żywszą krzykliwość , z krzykliwo- 
Ści h a ła s , a z hałasu nakoniec staje s ię , 
naksztalt kiedy Orfeusz cudowną melodyą 
swey liry  , m artw e poruszał głazy , tu  
mocą bachusowego nap itku  , podskakują 
z mieysc sWych talerze , pękają na łbach 
kielichy, i aż o iluminpwane porterem  tw a­
rze  oparte salaterki z zaszczytem drogiego
Wyziewają d u c h a . . ,  Statu t organiczny
tego Towarzystwa jest owocem porządnie 
myślących g łó w , długim doświadczeniem i 
wyśmienitym gustem doskonale opatrzo­
nych. T ak  zaś ściśle wykonywanie zaw ar­
tych  w nim praw  w całey obszerności prze- 
strzeganem bywa , świadkiem tego po 5o. 
niekiedy eętnarów ważący członkowie ! Po­
wiadają , źe na ostatniey sessyi Tow arzy­
stwa dobrego apetytu , sekretarz czytał w o- 
becnośei całego kom pletu członków, ważne 
pismo sztafetą z pod ostrey bram y przysła­
ne , pod ty tu łe m : Obrona S. M arcinowey



Gęsi pewnem u obywatelowi w Oszmianie za  
■węzeł ofiarowana , za pozw oleniem  Cenzora 
Oszmiańskiego Georgius Hornius zw anego , 
w  W iln ie  w ydrukow ane. Jest to  Gastrono- 
iniczne Poerna w  rodzaju  Jkroam atycznyrn  
alias Burleszkowalym  przedziw nie  i zaw ie­
sisto ułożone. T o w arzy s tw o  wdzięczne auto­
ro w i ninieyszego ry m o tw o ru  , p rzekonaw ­
szy się z własnego doświadczenia, ile to sza­
cowne pismo zdolne jest p rzy tłu m io n y  n a ­
w e t  sm akow ito  - s tłuszczonem i k ie łbasam i 
wzbudzić a p e ty t ,  postanow iło um yślną w y­
słać delegacya W Oszmiański pow ia t d la za­
proszenia  A utora  n a  członka honorow ego 
a ) T o w arzy s tw a  dobrego ape ty tu .

My z naszey strony  cieszymy się nie po­
m a łu ,  źe i w  O szm ianie k ra jow a  l i te r a tu ­
r a  dobrego a p e ty tu  podnosić się zaczyna. 
Z o rza  t a ,  świetnego -wschodu słońca na  
tam tey szy m  horyzoncie  , czyni nam  nadzie­
ję. A cóż to  dziw nego? Alboż p ićrw szy raz  
to  m iasto w l i te rack ich  k ro n ik ach  sławio­
no ! ! ! b  ).

a )  Może i na  K orespondenta z pew nością m e wiemy.

b) Na dowód czem  kiedyś była , a te raz  m e jest
O szm iana, obacz trosk liw y  o sławę tego pow ia­
tu  czytelniku , w R ocznikach W arszaw skich. 
P rzypisy do pochw ały Szym anow skiego  p rze z  
S. Potockiego. Historycy L i te r a t  Pol: Bętkow -
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Histor: Drukami Krakow'. Bandtkie .  So łtykow i-  
cza  o S ta n ie  Akad'. Krakow■ C hromińskiego ro z ­
prawę o L ite ra tu rze  w ieków  Z yg m u n to w ych  
w  dawnym Dzienniku W ileńskim . Ż yw o ty  S k a rg : 
Czackiego o L itewskich i Polskich prawach i 
t. d. Alboź to  m ało dokum entów  , ze m ożna 
z czegoś niczem  zostać. F e lix  quem fa c iu n t  
aliena per icu la  cautum.  Co w iększa, Czacki 
W MS. w yw odzi Oszm ianę od Csmana Sułtana 
T u reck ieg o  , czyli też Osm ana - od Oszm iany j 
m ożna się o tern przekonać w  2,o58. fol. pod 
N rem  g4. w  Bibliotece C arogrodzk iey ; a w  in - 
jjym  znowu rękopisinie jaśnie okazuje , że i 
Iślandya m a cokolwiek pokrew ieństw a z naszą 
Oszmianą , bo podohniuteńkie imie nosi jedno na 
te y  szczęśliwcy ( z tak  blizkiey k o n n ex y i) w y­
spie , mieysce. N ie koniec na te rn : m ieliśm y 
zręczność czytać w  roku  przeszłym  u OO. K K . 
w  P o żay śc iu , za co niech im  Bóg da zdrowie 
re lacyą o Oszmianie przez pew nego w ędrow nika 
hiszpańskiego Don Pedro  Knlifoni. F londra di 
Barbaros di A lm aduda y  A storga y  X eres y  Bom ­
ba napisaną i szczytnie i zaszczytnie dla m iasta j 
k tó re  w ystaw iam y.



P R Z E K Ł A D A N I E  z I I O R A C Y U S Z A

S A T Y R A  P I Ą T A
I

Podróż Poety z Fizymu do Brunduzium.

Egressum m agna ,  me accepit Aric ia ,  R om a. ,
S. V. I. z. 0 . H . F t.

"V

W  d ro d z e  z R z y m u  w ie lk ie g o  p r z y ję ła  w  g o sp o d ę  
A ry c y a  m ię  s k r o m n a : ja  b y m  m ia ł  w y g o d ę  , 
l le l io d o r  m ię  z łą c z y ł  m ą d r y  r e to r  G re k ó w .
S tą d  h a  r y n e k  A p p ie g o  do ż e g lo w n y c h  ś c ie k ó w ,
K tó r e  m a y tc k  z a lu d n ia  i  k u p ie c  z ło ś l iw y :
G n u śn i d z ie lim  czas  d ro g i n a  d n i d w a  p ie rz c h liw y .
O d  nas s k o r s z y , A p p iy sk i sz la k  w  dob ie  p r z e b y w a , 
K tó r y  w o ln ie  ja d ą c y c h ,  m n ie y  t r u d z i  i z ry w a .
T u  d la  w o d y  n ie z d ro w e y  z ż o łą d k ie m  w o ju ję ,
I  z w ie c z e rz y  d ru ż b  z m y ś lą  k w a ś n ą  o c z e k u ję . 19. 
J u ż  n o c  w sz c z ę ła -n a  z iem i c ie n ie  z ś w ia tłe m  m ie s z a ć , 
I  b ry lla n to w e  z n a k i n a  n ie b ie  z a w ie sz a ć  5 
K ie d y  k r z y k  s łu g  z m a y tk a m i, m a y tk ó w  p o w s ta ł  z s łu g ą  

T u  p rz y b ija y !  ju ż  t r z y s t u  w z ią łe ś  n a  czołm  d łu g i. 
H o la !  d o ść !  g d y  c ło  b i o r ą ,  m u la  z a p r z ę g a ją ,
G o d z in a  z b i e g a : k o rh a r  z ż a b ą  sp a ć  n ie  dają- 
N ie p r z y to m n ą  z p o d p ity m  w ę d ro w n ik  ż e g la rz e m , 
W y ś p ie w u ją  k o c h a n k ę  osobno  i  ra z e m .
N a k o n ie c  gość  s t r u d z o n y  do s n u  się  z a b ie ra .
P ó ź n y  m a y te k  b e ś p ie c z n y c h  n a w o m  s k a ł u z i e r a ,  20.

f I
A rycya  miasteczko o 20 mil otl R zym u............... rynek Appiego  , le­

żący w miasteczku tegoż imienia z portem zkąd odpływano
kanałem , który prowadził do Feronii.  Odległy o 5o mil o d  
Rzymu.
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Z arzuca na  nie l in y , wspina klacz na  traw ie  ,
I  n a  w znak rościągniony chrapie w  swojey naw ie. 
D z ień  już był, gdyśm y jeszcze naw  w  porcie widzieli : 
W te d y  biegli obudzić kijem Flisa śm ie li, 
fealcdwo o dziesiątey z przystań  o d p ły n ię to , 
W k ró tc e  myjern, d łoń , u s ta , tw oją w odą św ię tą ,

, F e  roni o ■ siadam y i niil t r z y  p łyn iem y ,
A ż pod A nx u r na głazach blysczących stajem y.
T am  dobry m iał M ecenas z K okcejem  nadchodzić ,
P o s ło w ie  w  sp raw ach  wie lk ich  , zw ykl i  p r z y ja ź ń  godzić 3o.

T u  oczy naparzając płukaniem  ściem niałem ,
Słyszę wjazd M ecenasa z orszakiem  n iem ałem : 
K okcey , K ap ito , F on tey  , w ykszta łcon  do k ro k u , 
A ntoniusza nad innych  d ru żb a , są p rzy  boku. 
C hętnie rzucam y Fundy A w fidy Pre tors Iw o :
Śmieszą nas s z a ta , klucze i daw ne aktorstw o. 
N akoniec pod M am urrą w  znojach spoczyw am y, 
Jem y u  K apitona , w M ureny  m ieszkam y.
N a z a j u t r z  dzień w dzięcznieyszy zajaśniał o w ie la , 
P lo ta , W irg iliusza społem  przyjaciela , 4o.
I  W areg o  vvSynwessie z radościąm  obaczył,
D usze nad które droższych św iat w idzieć nie raczy ł 3 
N i m iłości m ey ku nim* nie przew yższy inny  ,
O! jak spotkanie lu b e , ucisk b y ł dziecinny'!
A ch! Bogowie dopóki zdrow ym  m ię chow acie,
N ad -wszystko przyjaciela m ilszym  u mnie m acie ,

f e r o n io  Bóstwo , k tó r e m u  R z y m ia n ie  W t e m  m iey sc u  pośw ię c i l i
z d r ó y , . . . .  p o d  A n x u r  dzis ieyszą  T e r r a c y n ą  P osłow ie
w y p ra w ie n i  z R z y m u  do  M. A nton iusz a  dla skłonienia go
do zgody 7. Augustem...............F u n d y  miasteczko o 16 mil
od T e r r a r y n y ............. Alamurrci miasto inaczśy zwane F o r
iniie » . . «! Synw essie. . . miasteczko 0 1 9  mil od  M sm urry
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N a j b l i ż s z a  w  K am p an ii d a ła  w ieś od m o s tu ,
D la  nas p rzy stań ; p aro ch , co w in ie n  b y ł, sól, c h ro s tu . 
S tad  się c iągniem  m ułam i do K ap u i z nocą..
M e c e n a s  gi*a, m nie  sny  z W irg ilim  m ym  k łó c ą ; 5oj 
W ie c  się k ł a d z i e n i  o b ą d w a : bo g ra  k u l  szk o d liw a , 
C h o ry m  n a  w zro k  i k tó ry m  żółć zgęszcza m ię s iw a , 
r/ j  tego m ieysea K okce ja  w łość nas za trzy m u je  ,
N ad  k a rczm am i K law dego : szczęście tu  w ieku je . 
T u ta y  m i w spom niy  M uzo c ia r la ta n a  b i t w y , 
S a rm en ta  z M essyuszem  i jak ie  g o n i tw y ,
S pór sk o ń c z y ły , to ż  z jak ich  pochodzą  rodziców . 
M cssi ze św ie tn y ch  O sk ó w : S a rm e n ta  dziedziców  
P an i żyję. Z  ty c h  p rzodków  w y stąp ili w  pole.
Sarineut pierwszy: „ T y ś  dziki jak koń pa-sion w d o lo .”  60.

P o w sta ł śm iech . N a to M e s s i :  „ P r z y jm u ję ” z a w o ła , 
S k in ą ł g łow ą i t rz y k ro ć  p lac obszedł do kola.
L e c z  rz e k ł S a r m e n t : „ O  gdyby  n ie  śc ię to  ci ro g u  
C óżbyś w szczą ł, gdy  ka leka  grozisz  t w e m u  w r o g u ” ? 
W  rzeczy  m ia ł czo ło  jak b y  najeżone w  lew o :
B lizna  'm u  szp e tn a  b ło n ę  p o k u rc z y ła  w  trzew o .
D rw ił  > dużo z brzydkiey twarzy, z Kampańskiey c h o r o b y ;

D o  K a p u i  o 25 mil od Sinwessy. . . . . . . . .  N a d  K a rc zm a m i
K taudcgo  0 21 mil od K apui...............T u ta y .  Śmieszny po­
jedynek dwóch ło t r ó w ,  nad którego opisem rozciągnął się 
za długo Poeta  , zdaie się, iż zdarzył się w porę  przeiazdu 
iego.

K am pańsk iey  choroby . T ą  t y ł y  rloie brodawki , które nak-  
sz ta ł t  rogów wyrastały na czole mieszkańców Kam panii . .  . • 
Cyklopa  nazwisko t a ń c a ,  w którem tanecznik udawał Po-
lyfema Pastucha z rodu Olbrzymów................... do B enew en tu
o 11 mil Włoskich od Karczem Klawdego.................. A ta b u l .
W ia t r  suchy między górami Appulii wpeiący- ••  • • ń r iv ic r. 
teraźnieysze Treviso w X ięs tw ie  Benewentskiem.



W f e ś c i e  p rosił, ażeby on w  w ieczorne d o b y ,
B ez m aski i koturnów  szedł Cyklopa w  ta n ie ,
M essi nie m ilczał na harc ów  i urąganie. 70.
Jnź  się py w t : „ T * < 5y łańcuch «zyś Bożkom ślubowal i  

Już p isarz , czy  masz P a n ie ” ? odpór roborow ał. 
W r e śc ie  b adał, dla czegoś m yślał o u c ie ę z c e ,
Gdyś o jcdney w yrzutek  m ógł żyć zaciereczee.
T ą  w ieczerzą n ayd łużey  ciągniem y p rzyjem n ie, 
C z ę s tu ją c  się i w inem  i źdrow iem  wzajem nie. ^
Stąd w prost do Bene w en t u , gdzie gospodarz pilny  
Piekąc k w i c z o ł y , m ało dóm nie spalił tylny.
Błędny płom ień przez stdrą z .W ulkana w y b u ch em , 
Prxeb irg t’Sy kuchnię . }V- «UcH tym samym tlił duchiem. 80. 
U y r z a ł b y ś  w te d y , słudzy w  jakiey trw odze byli 
1 w raz z?gościem łaknącym  pożogi gasili.
T u tay  w zrok  ntóy A ppulskich gór łańcuch postrzega  
K tóre suchy Atabuł ze skwarem  przebiega.
Z  ty ch  w irów  nas w y ry w a  sąsiednia T r iw ic y ,
Osada łzy  cisnąca dymem jak z krynicy.
Z  K om ina, gdzie sk w ircza ły  m okra g a łą ź , l iś c ie ,  
O tw ierał on na w szystkie izby w olne w niscie.
T u  daremnie panienki w yglądam  k ła m liw e y ,
Czując głupi aż w  północ W  żądzy n iecierp liw y 90. 
Sen  jednak zdjął p o w iek i, a lube m arzen ia ,
O blały  nocną szatę i łona sklepienia.
D a ley  mil ośm dziesiąt ujeżdżam y w  K o c z u ,
N a  popas do m iasteczka od w ierszów  w  uboczu.

w  Uboczu. Domyślaią  się , źe tem miasteczkiem ieat A eq u o tu ti.  
c u m ,  chociaż to nie w odległości !ia 80 m i l ,  od T rew i-
zo. . . . . . .  w  K artuzie o 48 mil od  T rev iso ................D o R u-
bów. D z ;ś Roiivo o a5 mil od C anusiu in . . .  . . . .  B a r i  na 
2,3 mii o di Kouvo. . . . . . . . .  G naeya  miasteczko odlegle od



P rzec ież  łacn o  ok ry ślić  : N aytarisza  z Ż y w io łów , 
W o d a  tam  się p rz e d a je , chleb  p iękny  u  stołówv :
T a k  że p ie lg rzy m  b aczfiieyszy  zw y k ł go n ak u p o w ać  ,
I  dzw igaiąc na  b a rk ach  w ygodn ie  w ęd ro w ać .'
B ow iem  z p iask iem  w  K a n u z ie , gdzie i w ody  skąpo . 
W a r iu s  tu  nąs r z u c a ,  jak  z ża ło b n ą  pom pą. 100.
D o R ubów  zm o rd o w an i pośpieszam y, p o te m ,
D łu g ą  p rzeb y w szy  drogę o c ięża łą  b iotem .
P o  noclegu  p o g o d a , sz lak  by ł go rszy  z d e szczó w , 
W y w c z a s  w  ry b n y m  m ieliśm y  B ari z mu 11 ów, leszczów . 
W  g łąb  podróży  G nacya  n a  złość N ym fom  w s ta ła , 
Ż a r ta m i na» i śm iechy  m ile z a t r z y m a ła :
Bo W m iasteczk u  ch cą  w m ó w ić , że tu ta y  w  św ią ty n i 
K ad zid ło  bez p ło m ien ia  ro śe iek łem  się czyn i.
A pella  * )  żyd  n iech  w ie r s z y , a n ie  ja  u czo n y  ,
Z e Bóg pędzi w iek  p ew n y  i b łogosław iony , n o .
Jeśli zaś cu d a  jak ie  zjaw i p rz y ro d z e n ie ;
N a  sm u tn y  ziem i p o d ó ł, w  poziom e sc h ro n ie n ie ,
Z  g ó rn y ch  n igdy  niebiosów  n ie  z s tęp u ją  B o g i.
L ecz  tu ż  i B ru n d u z iu m  k r e s , k a r ty  i drog i.

B a ri  n a  37 mil. D la  g n ie w u  N y m f  l u d z i e , tam  w  sza leń ­

s tw o  byli  w p ra w ie n i .  i
* )  A p e l la  nazw isko  s taw nego  za caasów. P o e ty  Z yda .  . . . j a  uczo-i  

n y  , o ś y m c o n y  n a u k ą  E p ik u r a .  . .

T łó m a c z e m  te y  S a ty ry  je s t ta ż  sam a osoba, k tó ­
r a  og łosiła  całkow ńty p rz e k ła d  p ieśn i i E podów  l i o -  
ra c y u sz a  i p ró b ę  sw ego p rz e k ła d a n ia  u d z ie liła  p u ­
b liczności w  P ro sp ek c ie  d ru k o w an y m . T łó n jaczen ie  
n a w e t obu x iag  S a ty r  H o ra c y u sz a  w y g o to w an e  ocze­
ku je  szcześliw  szey p o ry  , aby  w y sz ło  n a  widok.
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D U M A

P u S T E I * N I K .

P rzy  schyłku d n ia , w  pośrodku głuchego m ilczenia, 
K iedy  sen słodki Oczy śm iertelnych  zam yka;
G dy tylko na pagórku słychać szm er s tru m ien ia ,
I  w  przyleg łym  gaiku głos ty lko słowika.

W  ówczas w  sw ey  grocie  ieuzcze nie  z a m k n ą w s z y  po w iek  ,

T a k  pienie nocne zaczął p u ste ln ik  śp o k o y n y :
N ie w iodąc z sobą sam y m , n i z n a tu rą  wro y n y , 
M yślał on tak  jak m ę d rz e c , ale czu ł jak czło wiek.

Czemuż zawrsze odludnie z w ieczora do ra n k a , 
Sam otna Filom ele tw ó y  śpiew* sm utny  płynie ? 
Gdyż w'iosna w kró tce przyydzie, wrróci ci kochanka, 
I  w szelki ślad nieszczęścia w  tw em  sercu  zaginie.

L e c z , jeśli litość czu jesz , nie p rzestaw ay  n u c ić ! 
P ła c z , słodka to w arzy szk o , nieś nam  idgę p ro szę , 
K tó ry c h  rów nie jak tw*oje m e stałe  roskosze , 
P rędko  m iną , lecz nigdy nie m ogą poWTÓcie !

T e raz  rozk łada łu k  swóy na  wrpół przygaszony 
X ię ż y c , sunąć się zw olna po brzegach o b ło k u ; 
L ecz  nie daw no w idziałem , jak w  górę w zniesiony 
C hłonął ciała niebieskie w św iatłości potoku.

T ocz się w spaniały  k ręgu  ! idź tą  ścieszką śmiało ,
Co now ą św ietność przyda tw ojem u b lask o w i, 
C złeka skażoney chw ały  , n ic  już nieodnowi.
N ie ro s tro p n y , ta k  p różną nadym ać się chw ałą.

\
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Juz noc . .W szy s tk ie 'w id o k i piękność sw ą s tra c iły ;  
J ę c z ę l e c z  nie za wam i w znoszą się; m e ję k i ; 
Gdyż" niosąc świeżą w onię rosy  pokarm  m iły  , 
R a n e k , co juz nadchodzi, w róci w asze wdzięki.

"Ani nad-srogiey zim y zniszczeniem  boleję ,
W szak  zarodki zachow a czułe p rzy ro d zen ie ;

•/ Lecz kiedyż w iosna m artw ych  odwiedzi schronienie, 
Lecz kiedyż w  czarney nocy grobow ców  zadnieje?

T ak  przez m ylney m ądrości oszukany w n io sk i,
Co w iedzie , by  o b łąk ać , świeci dla zaćm ien ia , 
M yśli się me b łąka ły  od cienia do c ien ia , 
P rzedem ną spustoszenie , za m ną w iodąc trosk i.

Z lituy  s ię , rz e k łe m , św iatła Oycze niezgłębiony 
N ad stw orzen iem , co niechce od Ciebie odchodzić! 
P orzucam  m oją dum ę W prochu p on iżony ,
Od ciem ności ty  ty lko  możesz oswobodzić !

'
I  już uszły odemnie zwodnicze przy łudy  ,

Już m ię w ięcey dom ysły nie złudzają c iem ne ,
T ak  podróżnem u słodzą bezdroża i t r u d y , 
Balsamicznego ranku  w onności przyjem ne.

M iłość , p raw da i lito ść , p atrz  w  try u m fie  schodzą, 
W  pierw szym  piękności kw iecie n a tu ra  nas łudzi; 
N a zim ney tw arzy  śm ierci u  śm iechy się ro d z ą ,
I piękność n ieśm iertelna z grobow ca się budzi.

z  James Beattie. Anglika.
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U W I A D O M I E N I E .

Pism o peryodyczne pod ty tu łe m : T y g o d n i k  
W  i l e ń s k i ,  będzie w ychodziło i na rok następny ..— 
Z tą  tylko odmianą, że dw a pazy w m iesiąc , to je s t : 
dn ia  i5 i ostatniego każdego miesiąca. N um er będzie 
zaw ierał w  sobie dw a i trzy  arkusze. D la okrągley- 
szego zaś ro k u , zaprzestanie się wydaw ać od clnia a i  
L istopada (gdyż w  tymi m iesiącu kończy się role 
p ren u m era ty  ), aż do nowego roku. Od nowego ro ­
k u  będzie to  pismo w ydaw anem  porządkiem  w yżey  
opisanym .

Ćena roczna p ren u m era ty  na  m ieyscu rubli 
sreb rn y ch  t r z y — z pocztą  rub li srebr: p ięć .—  M o­
żna prenum erow ać tu  w  W iln ie  w  Pocztam cie L i­
tew skim  i w e w szystkich m iastach p rzy  expedycyach 
K u ry e ra  Liteivskiego, lub u n iżey podpisanego w  xię- 
garn i X X . P ijarów  na u licy  D om inikańskiej.

W szelkie odezwy i pism a adressowane do R e- 
dakcyi T ygodnika u p ra szam , żeby by ły  czysto i w y­
raźnie pisane.

A l e x a n d e r  Ż ó ł k o w s k i .

t
Koniec Tomu IVgo. 

R o k u  d r u g i e g o .

D ozw ala  się  drukow ać z warunkiem  dostawieni-a do K om i­
tetu  C enzury siedm iu  exeroplarzy dla m iey sr prawem  przeznacza­
nych- D nia 16 m iesiąca L istopada roku 1817.

August B tcu  Prof. Ord. Ctl. K. C.
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